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Sztuka ludowa Lasowia-
· k6w (fotoreportaż) * J. 
PLESNIAROWICZ - Afi
,zer (Kartki z dziejów tea
tru) * K. SWIERCZEW
SKA - Starość jest na-

· ul/m rzemiosłem * T. 
ST ANISZ - Na margi~c"' 

· sie pewnego konkursu. 
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PROBLEMY'MUlEALN·E 
J 

W WOJEWOOZTWIE RZESZOWSKIM 
doc. FRANC1SZEK KOTULA 

clo Krakowiaków, których 
zilakomita W1~S20ŚĆ znajdu

27 GRUDNIA 1953 ROKU 
ZMARŁ JULIAN TUWI~ 

"HYBA ·nie wszyscy wie
.. dżą; że muzeów na tere

nie nasZego wojewólłztwa jest 
wcale · dużo. A dzielą sill na 
dwie grupy, ze . względu na 
ich iospodarzy; ściśle na pań 
8twowe i _spoU!c~ne. po tych 
dł'lJi~ch należą przede wsz.yst. 
kim ,muzea PTTK. a jest ich 
at pięć: Biecz. Gorlice. Jasio. 
Krosno i Przeworsk. O ~odob 
nych miuzeach myślą podobno 
Lańcut i ' Kolbu..szowa. Do rzę 

leżą: Muzeum Okręgowe w 
Rzeszowie i w Łańcucie -
autonomioz,ne jako muzeum 
wnętrz. Muzea trzeciej kate
gorii, zwane ~eż regionalny;"i 
znajduja się: w Jarosławiu, 
Przemyślu, Sanoku I będące 
w stanie organizacji Muzeum 
M, Konopnickiej w Żarnowcu 
Koło Krosna. 

je' się w województwie kra- • ~ 
kowskim. -Muzea w Rzeszo-. ----------~ 
wie. Przemyślu,' Jarosławiu i 
Sanoku powstały z inicjaty
wy społecznej daleko jeszcze 
przed wojną. w toku swego 
r~woJu' poczęły reprezento
wać: Muzeum w' PrzemyśIU . 
tereny kresowe (w sensle 'l!t
niczno-kulturowym), w Sano
ku - Dolinlan i Łemków. w 
Rzeszowie - początkowo Rze
szowiaków. następnie Jako 
muzeum wojew6<lzkie teren 
znacznie szerszy, Jeśli chodzi 
o . Jarosław to ma on. ,prze'd
stawiać kulturemleszczań
ska: można je zallczyć więc 

I '"' 

Skąd się wział termin ;,mu 
zeum regionalne"? Spójrzmy 
na mapkę nr. 1. Ot6ż widzi-
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, r> i 
,.". ! / ..... ,~. do sp·ecjalnych. ' 

~ .... ..,r? • l 
" --./ \TE!l:az popatrzmy n~ rlru .~ą 

i ) Inapk~.: stwierdzam:y. że mu-
I 2,ea skoncentrowalY Ste w 

! I $rodkowej I połudnjowej ('z~-
ł- I ki województwa. ale mimo 

, tego ,Podgórzanle nie mają 
t) l s\\'·ojego. repre;zentacyjne'lto 

i'.... / muzeum. nie ma S{O teZ tak 

( 

• .:, I ogromna grupa jak Lasowla-

' . f/~ cy. 
ł ,00 l ... t. ." Ponieważ podobny stan pa-
'\ . ~ 9 ( nuje niemal w całej Polsce, w 

• O' lo , roku 1955 :la specjalnej kon-
\~ • CI \ ferencj! ustalono perspekty-

.,. .. I wiczną sieć muzeów dla całej 
~\. .... ~~.-.::~\ . .Polski. siła fakt~ r6ówni~ż II 

. . • ..,~: " .' . pla naszego WO,lew dztwa ... 
. ' '. .' '. ,. ' . " , . ~ .. . " ' ~ak:' reprezentacyjne muzel,lm 

~ : .i~.i.-,~,it~.~ " '~~~~i~:W .. }~t" 
,}r~:.=~; , , o ~ <.' :~; ~~':\';'\ł:~~;· 7!.t~<~:~~~~~~,:;:~~~t~::{'> ~~:ti~i~~~:"~r~1!!r~~~ ' 
~du· apoi~y~· nale~ te.ż u. .... ~y., .. .ż~ ~a .~~~~,·'~ihj~6d%~ : 'n:ej komunika1:jl: zaŚ ,dla ~a

' .ti~~ ·. [ . Muzellnl Di'ecezjalne,.', 'two . · $JdaCl'il ~ się. szerei ' rulq- 'S'0~ak6w W Stalowe) Woh.'~ 
<'W. Przemyśiu. ' .' ;'-,"' · '· 'riow '~.etl'\icz.nq - Jtul~~O'\Vycil,' w.1f,:c w, dużym osu!dlu i t~ ~ 
:. "" Muzea panstwowe na tere- maiących swoiSte obliczę; 09~ dog.MnĄ komunikacją, a 10 Jest 

l'lle . całęgo ' państwa d~iela sie r~bnei · cechy . . Regiony. naz.ywa wazna okoliczność. 
... ~ : tr.o/ . k~tegorie. I )<a L tJ (in:( najczęściej odnaz~ grU'P. Specjalnym .zagadnienlem 
': muzea . onodowe I specjalne et1'l,lcznych. . ,. " dla naszego wOJewódz'twa to 
/ :t:Woj&kp, " w O&więcimiu itp.)~ fdącod poludhfowegonafta l ) jej d,z.ie j.e. Ma tedy 
:' ~ Ii_liar pj)zostaja 'pod iarzą- wschodu wyróżniamy: . Łem;: . powstać spęcla~lstyczne mu
., ·d(t.tn ministerstw, " II j, I,i ' ków. ' Dp.linian, Podgórzan ' _ . zeum naftpwe (Jedyne w Pol
'· ,kat. o,tatnfo zos-tały oddane w środku' wo.iewOdztwa .- . sce) I to w Krośnie, a obolt 
·r.dom wojewódzkim. ba ciż ra R)eszowiaK'ów i vi części pól- niego dział <lrcheololticzny, re 
,doM. iinlasf' wydzielonych. nocnej ;.,.. ~asowlak6w.prezentujący całe Podgórze,a 
. Na naszrm tereńle · są . je- Wschód woJewództwa to te,:,. specjalnie Karpaty, 
dynie muzea drugiej i trze- ren kr~sowy. zaś część P6ł-
cI~.j:" kategorii. Do drugiej na- nocno - zachodnia przynal.eiy (Dokończenie na str. 2) 
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AUTOGRAF ,,KWIATOW 
POLSKICH" 

lAGRODY 
LITERACKIE 
ZA, ROK . 1957 

Przymanie nagrody "No
wej Kultury" Aleksandró
wl Watowi (WAT) za jelo 
"Wiersze", zapoczątkowało 
serię , nagr6d literackich za 
rok- 19~7. Poważnym wYdia. 
neniem w naszym żYCiu 

. kulturalnym będzie przy
znanie Literackiej Nagro
dy Wydawców; ufundowa- . 
nej przez szereg najpoważ
niejszych placówek wydaw 
niczych w kraju, reprezen 
towal/lych przez Polskie To 
warzystwo Wydawców Ksią 
żc.k. Do sądu ,konkurso\ve 

I 
go tej nagrody należą: Wł. 

. B~eńkowskól, kM. Dąbrow
s",a, K. G rs i, .J .. Iwas?;.
kiewlcz, Z. Kossal<: - Szat-
kowska, T,. Kotarbińśki. J, 
Kott, J. Przyboś,' A. Sło~ 

JUłJAN' TU.WIM 

Rzuciłbym to :w.zy,t ho 
. R2,ucl1bym to w5Zystklo, rzUciłbym od razu, 
Osiaciłbyom jel!ieruąw Kutnlel~b Sleradlzu. 

W. Kutnie lub Sieradzu, Rawie. lub ŁęLnycy, 
W parterowym domku, przy cichej ulicy. 

Byłoby tam ciepło, ciasno, ' a!e ,'mfło, 
. ,Dużo by się spało, często by się piłO. 

,~,~~ ~, WQje(lSki, ,, ~. " . C'" .. ~~ ~.o~tY" J,:.~~ki~ >z.t , ?p!Q~ka!;ll .p~eją; , _, . ,. " . , 

, ~ ' ;'~,~r; " .. ~~~ '~ "'."\:,~~;;.',>:,, , .:; ' ",.',\ 1, , ' ~i:iPr';':" ) ;I .~-f~~~~1. 
,'. , ,,przegląd KUnW"aln~(1 '. !.:-::\ · ''''';-1'lr;.(" . 1'·!''~~\) )r1::\~7,,!';';·, < <','o: >-", '.,,~ " . ! "( ': ~,~. , ';:: ' .• 
ogłosi nazwisko ' laureą·ili . , , '. ",pqi~łb,~" do : ·li:ireZmy. US~ad,łb)"n\., w , kąci~u; ' :.?'" .' 

. , "t" ! . . .... J • • f f· . . 1 · ~ . >. ',. . .. \ ~ /. 
swojej nagrody Uter.acl<t~j . ' ' , ~, t~; ,'io nle .~C$; ~,akalp~ 'Ci(:b.:u.i .; , . - ~ ,; " ,.'" 
za najlepszą ksł~tkę ' blet;· .I " . ." .. . ,' . . ~ .• ";'': . " ;. '- . Y, ' .' ,"'~" , t , . ", .\ ': " " : ."" 

~oku w pierwszYm ll~e~ '. , ~~ia:tł,h)~hi' t Tobą 'Pr'~ .mPUłce ,w,lti~( I,:;· · '''~. . ' '~" 
rze po nowym roku, ,No j 'có!':, kOChada? Cóż 1'i\ojaj~~? · '. :"", , " ;; 

.1 wreszcie ... :: tradycyj- . . " ," . , '. " " . " I~ > .> .:,. "'.: ' '. ' 
nym już zwycz,ajem - VI Zal ci zab~'w, gW~ tęsknO, do st~li.~? ... ",;,::" )' , ;. 
dniu święta ' Wyzwolenis. ~ Nuazlsz . sl~tUi Pewno w Kutnie lub Łęczycy? " 
Warszawy - 17 styczn:.a ' - "'. ' " 
roku przyszłego przy7Jtla,ńe Ni~ byś nie Odr~!da, nl~, moja k~eh'ana, 
wstaną nagrody aTtystycz- SłuchałabyA wichru w kominie dO rana .. : . ,; 
ne m. st. Warszawy, w tej ' . ' . . .. " . 

).: 

llczbie nagr04y z~ twór- .... ~ . 
cześć literacką. 1 cłumała długo w l~ku I t~knicY: 

- Cz~goon. tli s2:1.1ka .w K~tnie lublw Łęczycy? 

JERZY MIRECKI -2- . - 3:". 
< ' 

< 

. Jeden · z antykwariuuy holenderskich trafił \oslalnio 
na ślad zaginionego obrazu Rembrandta... (z prasy) 

SCENA I 
(słychać odgłos kucia) 

Głosy kowal! - Malarz! Malarz! 
Rembrandt - Będę was maiował. jeżeli mi pozwo

licie, .. 
J{owal I - Późno już dzisiaj, panie. Ku~nię chce-

MY ziun.knąć. . 
, 'Reblbrandt - Dużo Wlm czasu nie za)mę. 

, Kowal fi - ·Co mamy robić? . 
~bTandt:':" Star'icie sDoko.ill !, wynagrodzę to w'lm. 

(po chwih Stańcie ' bliżej ognia ... 
Kowal I ~ Jeden" malarz już tu przychodzi od kilku 

. dni. O, właśnie idzie ... To on ... 
Van DYl:k - Panie, czy nie zechciałbyś mi ustąpić 

miejsca? Mam obraz jlli zaczĘty. 
. Rembrańdt - Pokaż S\Vój o·oraz. chcę go zobaczyć. 
Van Dyck' - Widzę, że moja praca nie podoba ci 

'. się, :pan.je. . . . . " . I " 

. R. - Gdy skończysz to dzieło, tobIe też sie nie spo.- ' 
doba. " 

, V. D. - Będę musiał lepiej wydoby{: to ostre, jas-
;, lkiawe 'śWiat~o" "(do si~bie) Ta szeroka gęba zna ;~e ' 

n~ malars,twle .. " . 
."a . . ~ Mówileś jeszcze coś, _p~nle? '. 

, -·:V. D • .:...; Mówiłem, że chętnie posłucham ' t\vych 
;.uwag. 

.~ .. " ,,, 

r ' 
R. -. Bo ty, panie .. szukasż .blasku. ale nie takiego, 

jak trzeba. Po twoim ollrazle ·poznać można, że pr.zy
zwycza,Heś' się używać kolorów ,bardziej wykwintnych. 
Dziwię się, że· spotykam clę tutaj, za rniasten}. Znać 
malujesi zWykle scerty świetniejsze, • nie takie po~ 
spolit!!. . ' 

V.' D: Ł Ską'd to wiesz? DOmy~1iłeś sie trafnie. Czy 
mógłbyś mI, panIe<. poltazać swoje szkice. które, n1nsz 
ze sabil?(pO chwili) Tam. do 'licha! l\1'ahl i~ 5z św i:atio 
'I cień jak Rubens. jak ' Correiglo ... Jeszcze lepiej , N- . 
&l:cze .s!lplej, .. Ja jestem . . Van ' Dyck - artysta. który 
przed cudZym talentem potrafi skłonić głowę. Jak ' 5i~ 
nazywasż'? .... . " , 

R. - Nazywam się Rembrandt" van Rijn, 
V. D. - Muszę wam powinśiować, Widze. że mo~ę 

się jeszcze czegQś nauczyć . od Innych. Mój obraz, kt6ry 
tu malowałem. rzeczyWIście nić' nie jest wart ... 

Kowal • - My już musimy iść. późno jest... . 
Kowal fi - Kiedy jndziej ~dziecie nas malować ... 
R. - Dobrze. przyjde ~utro wcześni'Bj, .. 
V. D. - Straci'łem ochote do. koóezenia Łeg" obrazu. 

Chciałbym pański posiadać, g>tiy go namalujesz", Na 
pewno lepiej to Gde mnIe. zrobisz, Nawykłem tylko 
do portretów znamienitych osób. ;W zamian par.. wy
bierzesz sobie z moich, szl<.ic6'Y tei1, ki6ry ci się naj
bardziej spodoba, Mam ze sobą 'kilka swoich prac. 
Zobacz. , . . . . 

R. - Technika wyborna, panie. (po chwili) Chcesz, 
bym był zadowolony, to daj mi ten obraz po Ukoń
czeniu. 

V. D. -- Ach, ' to najgorszy . z', moich obrazów, Wy
bierz co innego. 

R. ,.... Najlępszy,poWiedz raczej, bo w nim jest naj-
więcej, praWdy; . 

V. D.- Tak. ·. alę ma prz~pstaWiać żl1iwiarki. lecz 
żadna tywa kobieta nie dorosła do mojego ideału. 

R. . - Dz,iewcZęta : które tu · n~aloWl!leś- są py
szne,zriaje s.lę. że ' mogłyby .ifJ wlać. żartowa ć; .' l"u
!zaĆ · ~,~ę, . taqcz~ć . -:- są 'Yzi~te ,~ n.tI?l'Y' To~rawda, 
te Dloze~z malowac tylkO Po9)UJ,.5w,el w~obrazni.a.le . 
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S TUKALUDo)yA 
OWlf\KuW 

W dnlaoh od 1-20 grudnIa 

br. otwarta była w Kolbu

Ilowej .. Wyatawa l!tłukl lu

doweJ Lasowlaków", na któ

rej zgromadzono wiele prac 

twórców ludowych tlltejszego 

reglonu. - Wystawa potwler
Iblła jeszoze raz potrzebę zor 

ganllowanla Muzeum Las,,

wlaków. W artykule pt. "Pro

blemy muzealne w woj. rze

nowsIdm", doc. Fr , Kotula 

te muzeum J.a50wll\

w Stalowl'j 

I AFISZER 
KARTKI Z DZIEJOW 
TEATRU 

1 RUDNO sobie wyobrct 
zić teatr prowincjr,

llcLny z drugiej polowy u
oiegłego stuLecia bez cha
r"kterystycznej jtgury tzw. 
afiszera. Dziś roz/dejun~em 
afiszów w każdym mieście 
zaJmujq się specjalne biu
ra Lub spółdzielnie, przed I 

laty zaś istniał zawód afi
szera, ścisŁe zwiqzany ze 
stalym lub wędrownym te 
atrem. Obok afiszerów jel
dżqcllch razem z towarzy
stwem spotykało się afisze 
ra lokalnego, który w miej 
scu swego zamieszkania z 
n!ecierptiwościq oczekiwaŁ 
przybycia objazdowej sce
ny, a z niq - okazji do 
zarobku. 

Takiemu to afiszerowi 
poświęcił $w6j kapitalny 
monolog, zawierajqcy za
bawną charakterystykę sto 
sunków teatralnych sprzed 
stu lub kilkudziesięciu lat 
- głośny aktor sceny i p.s
trady, rzeszowianin - Gu. 
staw Fiszer (1847-1911). 
Ciesząc się slawą znakom!
tego aktora charakteryst.y
cznego w Krakowie, a póź
niej we Lwowie w rokl( 
1886 opuścił Fiszer na pe
wien czas scenę i rozpoczął 
wędrówkę artystyczną = 
wieczorami monologów. któ 
TE. sam układał. W spomi
na;qc postać afiszera 
monologiem, który należ:l~ 
do najpopularniejszych 
zu.'r6ćmy uwagę na szcze
gólnader istotny: Otóż sa 
mo nazwisko afiszera -
"Josel Rajszower" prze;
rzyście mówi o zwiqzk:lch 
teJ postaci z Rzeszowem. 

Kto wie, czy w utworze 
Fiszera nie odŻl/! jak i.l 
rzeczywisty i autentyczny 
afiszer. 

J. PLESNIAROWICZ 

Ksiażki dla 
• 

kinomanów 
.o Nakładem Filmowej Agencji 
.g Wydawn iczej ukazały się dwłe 
') interesuj"ce książki. których 
b autorami są wybitni znawcy 
O sztUKI filmowej: .. Wybór pism" 
:> 
O 

~ 
O 
I) 

" ~ 

- Bell Balazsa oraz "Po na
myśle" - Rent CIaira. 

Pierwsza z tych ksiątek za
wiera n.jcelnieJsze prace te
orelyczne, słynnego w-:gier
skiego teoretyka sztuki fllmo~ 

weJ. Druga zaś napisan. 
przez światowej sła:vy reżyse

ra francuskiego - jest zbiO
rem ciekawych szkiców I nota
tek. z lat 1922-1935 o ostatnim 

WłĄOYSl:.1WA SARAMA - PRZEDBORZE (",ow. Kolbusz6wa) I okresie filmu niemego I po-
MALOWANKA na papier.:;e paknnk.owym F'oto - M. SKOWRONSKI czątkach fUm u dźwiękowego. 
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ty sam nie możesz nigdy stworzyć tego, co da natura, 
tego życia. tej doskonałości ... 

V. D . .,- Tu w środku obrazu zostawiłem miejsce 
dla królowej żniwiarek - ona dopiero w'prowadzi 
ideał do mojej kompozycji, tylko musz~ ją sobie wy
myślić. 

R. - Lepiej znajdź sobie jakąś piękną koblet~ i na
maluj ją, będziesz miał królową! 

V. D. - Ale gdZie takiej szukać? 
R. - Ja ci ją przyślę!' Czy mieszkasz w Amster

damie? 
V. D. - Zatrzymałem się przejaz<lem w oberży 

"Pod Keroną ..... 
R. ~ Jutro przyjdzie tam kobieta, która jeżeli ze

cbtesz - będzie ci pozowała. 
V. D. - A gdzie mam was. panie, potem szukać? 
R. - Mój dom ludzie ri wskażą. 

SCENA II 

(gwar uliczny, okrzyki) 
Glos I - Patrzcie, patrzcie ... już godzinę tak stoI. .. 
Głos II - Dłużej niż godzinę ... 
Van Dyck - Kto? Gdzie stoi? 

Glos III - Tam, ta.m, w oknie, na pierwszym piętrze. 
To gospodyni Rembr<1ndta. 

Glos I - Czy zasnęła? 
Glos II - Ależ nie, oczy ma przecież otwarte. 
G!os III - Może skamieniala? 
Głos IV - Pewnie ktoś ją urzekł i ruszyć się nie 

może. 
Glos V - Coś ją tknęło! Coś się jej stalol 
Głos VI - W Imię Ojca i Syna, to sprawa nieczysta.~ 

(poruszenie w tłumie gapiÓW: 000. Och ... Ach ... ) 
. Glos I - Patrzajcie iudzie - druga taka sama ... 
Głos III - Gdzie? Gd'Zie? 
Va.n Dyck - O tu, w sąsiednim oknie. 
Glos 11 - Sobowtór. 000, zniknęła ... 
Głos IV - Cud! Cud! ... 
Van Dyck - Cud, tak, cud sztuki! Patrzcie lepiej, 

wszak to obraz, który oglądacie' od godziny. Niezły 
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figiel mistrza Rembrandta l A teraz rozejdticie siE: 
ludzie! Pozwólcie mi wejść do domu. 
(gwar cichnie, słycha6 kroki. pukanie do drzwI). 

V. D. - Witaj mistrzu Rembrandcie! Widzę, że wa
sza pracownia przepełniona, panie. ale portretu swo
jej gospodyni nie trzymaj na oknie, bo gawiedŹ się 
zbiera i o tym rozprawia. 

Rembrandt - A mistrz Van Dyck przyszedł, nie 
zrobił nam zawodu. Widzę, że macie obraz ze sobą, 
pokażcie ... 

V. D. - No, jak wam się podoba? 
R. - (w :zamyśleniU) .. Królowa żniwiarek" jest 

wspaniała. Dobrze, że poszedłeś za moja radą. mi
strzu, i zamiast swojej, być może, pięknej tantazji, 
namalowałeś piękniejszą jeszcze kobietę z natury. 

V. D. - DZiękUję ci za modelkę. Jej przeźroczysta 
skóra, modre oczy i jasne włosy - urzekły mnie. To 
jest właśnie mój ideał. 

R. - Tak samo i mój. Pozwól, że przedstawię ci 
moją żonę. Przyjdź tutaj. Sasklo. 

V, D. - (zdumiony) To przeCież .. Królowa żniwia
rek"!!l 

R. - (ze śmiechem) A równocześnie Saskia van 
Rijn. Niech żyje .. żniwiarka" Van Dycka. Niech żyje 
natura i ci co w jej ślady idą. 

V. D. - Tym razem przyznaję wam słus:uność. Nie 
wiedziałem, kogo maluję. A to ze mnie ... 

Saskla. - Obraz jest wspar:ialy. mistrzu. tylko ja 
na nim piękniejsza niż naprawdę. 

R. - (żartobliwie) Bo mistrz Van Dyck namalował 
ciebie, a zarazem swój ideał. 

V. D. - Z którym trudno mi się rozstać. Ale po
wiedziałem, że wam dam. panie. ten obrąz. więc do
trzymuję słowa. Tylko chc~ widzieć teraz obraz twój 
mnie obiecany. ! 

R. - Jeszcze go nie skończyłem ... 
V. D. - Mówiono mi, że stale chodzisz do tych 

kowali. 
Saskia - Ale Rembrandt w<:iąi jeszcze niekontent 

2: obrazu ... 
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PROBLEMY MUZEALNE 
(Dokończenie ze str. 1) 

Pogląd na charakter I rolę 
muze~. już nawet w stosun
!{U do przed woiny ostatnio ra 
Jykalnie sie zmienił. Pamię
tamy, my ze starszego poko
lenia, owe muzea. zbiory oso
bliwości, gdzie gromadzono 
wszelakie stare rupiecie. któ
re to ..... już tylko do Muze-
um". , 

W dziSiejszym UjęciU Mu
zeum ma ~awać nie tylko 
:Jewne wzruszenia. szczeg61nie 
estetyczne. ale pnede wszyst 
kim uczyć. uczyć... dziejów 
człowieka, jego myśli, wysił
ków. upodobań ltd. 

Wiadomo, są ludzie z pasją 

ne dra Kady ja w Jaśle (o 
których niedawno pisały No
winy). 
Stwierdziliśmy istnienie wie

lu muzeów na terenie naszego 
województwa. Czy wszystkie 
one staną się regionalnymi 
względnie specjalnymi i zos
~an<l upaństwowione? Praw
dopodobnie nie: wiele z nich 
na zawsze pozostanie ~połecz
nymi. O tych się powszechnie 
mówi, że będą muzeami miej 
sklmi, a to przedstawiający
mi dZieje miasta i najbliż
szej okolicy. Tę zasadę świet
nie zrozumiało I konsekwen
tnie realiZUje Muzeum Miej
skie w Przeworsku. 

MUŻEA: \., 

'-.'. / 
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I 
'\ 
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'" 

.' 
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." , 
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kolekcjonerska (pozytywne 
dziwactwo - o tym dziś du
żo się pisze. będe i ja chciał 
wrócić wyłącznie do tego za
g-adnienia); maga to być po
ważni nauko\vcy czy esteci, 
ale ... i dziwacy nie z tej zie
mi. Liczne muzea, swoje pow· 
st<lnie zawdzięczają zbiera
czom. a z początkU sa takimi. 
,;"k ich twórcy. A więc od 
zbiorów poważnych aż do 
l.biorów osoblN-vości - w· ro· 
ozaju jednego z muzeów. któ 
re szczyciło sie czaszką Napo 
leona kiedy mi<lł lat 10. lat 
20, lat 27, lat 40 ... nie miało 
ustatniej. bo ta :znajduje się 
w sarkofagu. 

Bywa również, że muzea w 
małych miasteczkach. nie 
::.dające sobie najczęściej spra 
''>ly z kosztów utrzym'1niA mu 
leum. maja amblc.ie b."ć mu-
7.E.ami niemal narodowym!. 
Zbierają też wszystko. co pod 
rękę popaonie. bez żadnej 
przewodniej myśli. Przykła
dem bardzo poważnej. cho
ciaż małej. ale naukowej ko
lekcji mogą być zbiory pale-
0'1 tologiczne i paleobotanicz-

\..-.\. 

.~ .... 

.... 
" 
/ 

Przejęcie przez rady woie
w6dz,kie muzeów na swoim 
terenie sila faktu zobowiązu
je ieb do realizacji perspek
tywicznego planu siec! muze
alnej, opracowanej przez pań 
,two. Takim początkiem na 
naszym terenie będzie może 
upaństwowienie Muzeum w 
Krośnie. a więc Muzeum z 
działąmi: naftowym (czoło
wym), archeologicznym i o
bowiązkowo d~iejami miasta. ' 
Należy mieć nadzieję, że w 
dalszej kolejności zostaną u
tworzone muzea regionalne, 
reprezentujące wyodrębnione 
regiony etnicz,pe. a więc prze 
de wszystkim etnograficzne; 
w Jaśle - całego Podgórza i 
Stalowej Woli - LasowIa
ków, znów Z działami dzie
jów tych miast. 
Żywotność pro~lemu muze

alnego na naszym terenie 
jest cennym zjawiskiem 'Po· 
trzeb kulturalnych i należy 
go i jednej stron,V wykorzys· 
tać, z drUgiej zaś kierować 
na tory nowoczesnych zało
żeń. 

doc. Francinek Kotula 
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V. D. - W takim razie mój obraz dostaniecie, pa
nie, wtedy, gdy swój .mi ofiarujecie. Szczęśliwy je
stem, że nie muszę siEl jeszcze z moim ideałem roz
stawać ... 

R. - Wobec tego wypijmy za zdrowJe .... Ideału. 
V. D. - Pijmy ... (trącają się kielicham!) - Pojem

ne są wasze kielichy i pięk,ne. 
R. - Rzeźbione przez maurytańsklch snycerzy. A 

ten tutaj - to dzieło bizanty}skich mistrzów. 
V. D. - Bogactwa tu u was co niemiara. Stare 

tkaniny. dywany smyrneńskie, zbroice arabskie. bur
nusy, damasceńskie kindżały. Prawdziwa wschodnia 
oaza na ziemi pólnocnej. 

Saskia - Ten kindżał kupił Rembrandt wczoraj na 
aUkcji. Kosztował bardzo dużo. 

V. D. - Po co to wszystko? Miecze, zbroje, kosz-
towne klE'jnoty ... 

S. - W nich jest zaklęte cudowne światlo. 
V. D. - Kto widział to skupować? 
S. - Mówiłam ci Remtrandcie. że postępujesz lek

komyślnie . Widlicie mistrzu, mój malżonek pienię
dzy nie umie szanować. Rzuca hojnie groszem. Szczę· 
ście. że książę regent zamówił cykl pasyjnych obra
zów. 

V. D. Ksiaże regent słU5znle uważa. że geniusz 
męża godny jest Mękę Pańską na płółniewyobrazić. 

S. - Cóż. kiedy Rembrandt niechętnie maluje na 
zamówienie. Wielu chce mieć port.rety jego pędzla. 
Ale on malo interesuje się wymaganiami zamawiają
cych obrazy. Powoli zrazi sobie wszystkich. A pie
niędzy potrzeba. Nawet nie wiesz. panie. ile kosz
tUje każde przy jęcie... (cicho kaszle). 

R. - Robi się ciemno . 
S. - Przyniosę lichtarze. 
V. D. - (zaniepokojony) Czy pańska żona jest 

chora? 

R. Kaszle od pewnego czasu. Ale to prze}dzie. 

V. D. - Portretów własnych i Saski! masz chyba 
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K TO$ gdzie! powledzlllł, 
:1e od śmierci nie ma od

wrotu. Ja nie wiem. MOi~ 
zrozumieć, te ko6czą li, po
rachunki, pękaj, utarte tru
izmy, ludzkość pr~staje być 
czymś "ponad". 

STAROSC JEST NASZYM 
R1EMIOSŁEM 

- Powiedziałl:!ym, na tym z SO lat. temu, matka umiera :1e tam, u niej, nie będzie nie ku nie moma :!artować. Zna 
maleńkim skrawku &odzlny. ła. Też w domu stattów. Je-- nawiści do sytej społecznoś- łem, panie dziejku, jednego 
gdzie życie powoli przechodzi dno popołudnie było czerwo- ci? · attache, co żle sokończyl. Ne:
metamorfozę niebytu. jedno- - ne od słońca ... Wsadzili ją do Korytarz jest taki, jak I!:a przestała funkc: onować. 
cześnie tracą wartość jego pustego pokoju - z . balkonem. wszędzie. Spokojny hotelIk. Cierpiał okropnie, tyle że 
konwenanse, kanony. Czło- Lato, pięknie. Stałem w ot- Ostatnia przyst'ln dla zmęczo syn był lekarzem ! ulżył je
wiek zaczyna myśleć o sobiIP. wartych drzwiach I Itrach nych ludzi. Zyją za szere- go życiu wcześnie .i. ;miżeli to 
Nie, to nie to, że egoizm ... 'f t' nie dał mi cię cofnąć. MU- glem ··drzwl, które maią zam- miało . nastąpić. Dohrze zro
raczej indywidualność. śclś- cząc, prosiłem ją skryCie, by ki, klamki; na jednych Sp0S- bił. Ale zaraz, czy ja to sły-
lej: jednostka. To jej świat nie _ dawała znaku, :te mnit'< tr;:egam nawet · vtizy~ówkę. szałem, czy czytałem? ... 
jest wamy. I to chyba naj- widzi. Poznała. Od słońca • -.. . Staruszka przestała jdć. 
bardziej przykre, te już tak miała czerwone oczy. Podpr_ K ROL pikowy, Andziulko, Popatrzyła gro:Łnle na sąsla-
mało tegO" · świata, że tak szyb wała się z siennika- ' a ja to nieszczęście. da i wstała od .tołu Jeszcze 
ko ucieka, i:1 najczęściej nie ucłekałi~m, ,Prierażenle nIe _ Widziałaś ty, dnlszeńkv,' za drzwiami, kiedy wpaciła 
można ogarnąć swego losu I pozwalało nawet '- Iia . to, by znowu piki. Tym razem ja~ prosto na mnie, znać było jej 
odchodźi się nierozliczonym z goniły mnie myśli. JeslI;cze koś tak dziwacznie się ulo- wzburzenie. 

" ludzkością, z niedopowiedz[,4\. dziś boję się czerwonych za- :1yły, j~kby wrótąc wielką mi _ Widzisz paniuncia, ja-
ną myślą, o której przypusz- chodów. WOlałbym umierać łoŚć. As" dziewiątka i trzy kie to niepoczciwe człeczys-
czam, iż musi być :enna. W ko? Nawet obiadu nip. da do-
ogÓle lubię w sobie te myśli, kończyć drugiemu. Sam sit: 
mimo :te nie mogę dla ni~h obeżre, a ty człowieku alo-
znaleźć słów. Nurtu.lą mnie, dem przymieraj, Nie moma 
niepokoją, dają ciilile znać, z nimi wytrzYmać. Co bym 

, że są!-.. · O, ja wiem, te I". ' dała za to, by znalctć sią o 
- Ale ja tylko tak ... . - plo kilometry całe stl4d. Ale 

szy się nagle i nagle ukazuje gdzie pójdę? Córka nie przyj 
wszystkie równe zęby; w zd.. mle, bo ma mę:!a: syn się :za-
nerwowaniu 'oawet zanadto wieruszył w świecie. I po to 
wysuwa je ku przodcwi.· . ich chowałam. Nie daj l3óg 

- Pani pewno zimno tak takich dzieci. To mnie tylkO 
,tać? Ja poprowadzę·.. . pociesza, że nie ja jedna tak 

- Halo, halo, proszę panl, mówię. Bo i Dziudziula na-
pani znowu wzięła moje oku rzeka i Karasiowa i Matys i 
lary?! To ci baba! KamińskaJeziorek I dużo, dużO ... 
się nazywa. Młod!'.za ode _ Ale, co pani właściwie 
mnie - dodaje z zawiścią. chc!a.ła wiedzieć? Bo prze-
Próbuje wmówić mi, że po- cle:t tu się nic nie dzieje. 
winienem mleć sZkła silnlej- Spią, jedzą, czasem eoś ro-
sze w moim wiekU, a te jej blą i przewa:!nie się kłócą. 
oddać. Niedowidzi, ale upar _ Z tym spaniem to też 
cle twierdzi, :te dla niej są VI rÓżnie ·bywa. Jeden, się kła-
sam raz. ~iesamowite, niesa- dzie o ósmej, drugi t) dzieslą 
mowlte ... Poszłoby to już ra:!ó tej, a stara Dziudziula już o 
do Pana Boga, byłby spOkój, szóstej wieczor:em. Później 
Człowiek by nawet na mszę. wstaje o drugiej w nocy i za. 
dał~eby były zadowolone, w zimie = jakoś spokoJniej. obce dziesiątkI. Patrzl A tu czyn a swoje mamroty. Naj
Ni~ chcą - widz! pani! Ale Nie pokazać ich nad gro- szatyn, pewnie Ambroiy... pierw "Kiedy ranne" _ a tu 
to dobrze - przezornie dod3 bem. ZachęCiĆ do życia. Ode Zdenerwował się dzisiaj b1.e- jeszcze noc ironi:mJe _ pM
je, rozjaśniając się. pchnąć %'efleksje typu: do ja-. daczysko, bo ta stara nie da niej wszystkie pieśni jakle 

Ja, chyba to mUl!zę powle- kiego życia? Walczyć z sobą: ła mu jego zupki, tylko za- zna, a na osta1ku, jak jU! 
dzieć, kiedyś pisałem. Mówl- czy to humanitarne obnazać chwalała twarożek na śnia- wszystkich, co bardziej ner
li, :1e mądrze. To już tak daw starość. Co mnie tu pcha: rez danie. A wiesz, zreszt" ty wowych pobudZi, to mówi. 
no, :te nawet dziś zapominam sądek, ciekawość, czy oWO wszystk~ wiesz najlepiej o te idz.le lwojemu RysIowi 
o tych rzeczach. Człow!ek prawo społeczne, . jakie my lu Ambrożym, on twaro:1ku nie śniadanie lotować • . Po śnla
miał płoche myśl!. Modne by dzie z t a m t ej . strony znosi. daniu ezeka, a:! on przyjd~le. 
ły nagle dusze I takie tam... uzurpujemy sobie do kontro- Karty rozsypały ~ie. po koł· Niby syn. Tak ccdzlennle, 
Pamiętam, dla pani Iwony, 11 zjawiska fizjologicznego. drze - znak, że dostrze:1nno przez trzy lata ... 
to nawet kult ciała głosl~ Przecież my wszyscy dojd:zi~ mnie. Staruszki były zmiesza .Staruszka jest najwyrat
lem. Nie wiedziałem, głupi, my do punktu, jakim stan!! ne. Ratowałam pozycję wyco nl~j ~o:tgoryczona. Zwiesiła 
~e miała piegowatą karnację!si-ę owe godziny, októry,ch fywa~iem. Cóż bQwlem mla- iłow.ro:~i sama zaczy?a coś 

' --$ał~~'-J)O- -str.Qn~ . - tych" .· eO mówił staruszek, i:1 .sku~ia łaIU lmpow!edzieU 'to. , . te ' mamrotać: ' , 
,ardziU :tycieril. N,wet kle- ..• Ię wtedy uwagę na Jednbs- nie wierzę ",tlielzczt:ście re- ,lO- Staro'ć czai 81, po ką~ 
dył próbowałem i& gazem.. tce. Ale w jakich warunkach prezentowane królem pik~tach. Smutno l · zimno. Nie 
Dobrze, :te to się nie udało. dojdziemy tam. Czy w jemu wym? * ' • ma już nadzieI... nie chce się 
bo nie miałoby się czasU za- podobnych? Starość a sta- ·* nawet modlić. Bo l cót ten 
11tanowić nad sobą. A . odelś~ rość - pustka za sobą I ptls- S POTl{AŁAM ·. Kamlńsk" BÓg. Patrzyn& to tycie obo-
z pustymi rękami - nJe wy tka przed sobą: przeżyte czy - tę z okularami, POz-jętnle. nic nie pomote, a kie- , 
pada. . . ny i oczekiwanie. spełnienie nałam jll od razu. SiedziAła dy c:lłowiek walczyć z nim 

- Takich butów nosi~ teł i niedosyt. Mit o wnuczętach, przy stole w jadalni. wokoło próbuje, -to nieszczęściem 054 

rue '\Vypada, co p.rawda, a no wspomi-rikach młodoś<:i . czy działy slq codzienne sprawy. tatecioymprzydull jut tak 
szę· W · garnuszek. robić te~ ciasny pokoik w czwórkę i Staruszek, rozmawlajJ\cy ze do ziemi, ' :te nie ma po co Kło 
nie bardzo ładnie - robie. za ścianą babcia Kamińska o mną przed godziną, zajadał wy podnosiĆ. 
Niegrzeczność wobec pań - dwa lata _młodsza, która pró swoją porcję zupki i opychał ~ .Boie Naroclzenie _ l cn 
mon lliieu - czasem się by- buje sugerować ~ąsladowl, się krokami chleba. Miał mi z tego? Zrobią tę choinkę i 
wa arogantem. Filuternie mru że jego wzrok uległ pogor,;ze nę człowiek,1 zadowoloneco znowu bę::l%1e Dziudziula, Ka
ży oczy. Taka Kamińska, niu? A może jednak babcia zżycia. Ze starcświecką 'l- raslowa I Jeziorek ... Co roku 
eech ... robię wiele rzeczy, o KamIńska coś podpOWie? Pój przejmo~cI-ą podsuwał sąSiad ci sami. Bę:!ą płakali z~ 
kt6re, pOWiem szczerze, nie dęza nią. Odnajdę bystrp. ce solniczkę, zapewniając ją dziećmi, za rnrodośclą, prze,; 
posądzałbym siebie. Wsźy"st- spojrżenie, rZUCone spoza jednocześnIe o wielkiej szko- dwa dni będą tylko same 
k{) pI7.ez ten nastrój. sZkieł; Odebranych praw'!m dliwości soli: W8poml-nania. A po świętach 

> - Pamiętam, to ju~ chyba "mł'odo~ci" staruszkowi. Mo - Z nerwami w tym wie- Karasiowa odchoruje to. 

,l 
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najwięcej. Tu jako oblubienica, tam pasterkę przed. 
stawia... Należysz do wybranych, że motesz" Rem-
brandcie, jej ś1icm1e ciało sławić. . 

R. - Jak długo zostaniesz jeszcze w Amsterdamie, 
mistrzu? 

V. D. -Za trzy dni odchodzi mój dyliżans. 

R. - Pokąd teraz Bóg prowadzi? 
V. D. - Do An-gIli . Jestem zmęczony, a tam naj'le

piej - odpoczywam. Dzieci królewskie maluję. 

R. - (z lekką ironią) Słyszałem - zanim jeszcze 
ciebie poznałem - te przewatnie . samych królów, 
świętych i ucz~nych malUjesz ~ jak na ucznia Ru
bensa przystało. I dlatego nazywają clę .. siniorem". 

V. D. - Nie lubię pospolitości, wiejskich jarmar
ków ... 

S. - A Rembrandt przeciwnie nl\j.:zęściej tam cho
cJ:zi, gdzie łobUZy w. karty I kości grają, a potem za 
łby się wodzą. Woli ich widzieć, ' aniżeli z wybitny

. , mi osobistościami przebywać. 

R. - Malarie tutaj już tacy są. Filistrów nie zno
simy. Powiedzieć Fransowi' Halsowi - słowo "bourgeois" 
- to poczytuje sobie za obrazę. Malarz z niego tę.~i, 
włada pędzlem jak szpadą, a najlepIej lubi Po uli
cach się wałęsać. Rysujemy garbatych, ślepców. ma
lUjemy fioletowe nosy_ ;>liaków... (śmieje się). 

V. D. - Mąż pani ma wielki talent. Tylko więcej 
spokojU i poloru racJ.bym w jego dziełach widzieć. 
(po chwili) Rembran.cJcie, nie zapominaj. że są peW
ne wzory, których przestrzegania domagają się od 
pas ci, którzy obrazy nasze kupują. 

. R. - (wzburzony) - Każesz mi, panie, być naśla
dowcą!... i schlebiaĆ nlewybrednYITl gustom. 

V. D. - (do Saskii) Mężowl 'pani niczego powiedzieć 
nie mOżna. Inaczej ... radziłbym mu do słonecznej Ita
lii w wojaż się udać, by w ciszy łagodnych krajobra
zów jego geniusz w~ększej -wytwarności zyskał. 
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R. - Jestem malarzem ziemi holenderskiej, a nie 
włOSkiej. Jestem malarzem pochmurnego nieba I si
nego morza mojej ojczyzny. Nie wólno mi zapom
nieć, że jestem lejdzkim chłopem i takim_ muszę po
zostać, żeby .. być sobą. Czego mj więcej trzeba?.. Am
sterdam kipi świa tłem, barwami, WielJtl port, okrę
ty, tłumy. Gdzie lepiej mon poznać dwze naszych 
lUdzi...? 

V • .n. - Dzięki twoim sukcesom, drogi Rem
brandcie, znaCmlY splendor na tp miasto spływa. 
Zrobisz, jak uważasz ... Widzę, że będziesz nadal uu
kał włal.'nej drOgi. Przyszłość pokaże dokad cię ona 
6aprQwa-clz!. 

R. - Na pamiątkę dzIslejs%e,o tJrlumfu - SaskU 
jako "królowej żniwiarek", na pamiątkę tego, :1ei 
się dał, panie, namÓwić przeze mnie do namalowani·a 
jej _ . od jutra b~ę robił w8I)Ólny portret SaskU i 
svvój. . 

Saskla - Uważam, Rembrandcie. że . nad słowami 
mi~trza Van Dycka, pOWinieneś sie bardZiej zasta
nowić. Jestem przekonana, że rady te świadczą o du
żej jego dla ciebie przychylności. .. 

(Dokończenie w następnym numerze) 

- 2eby to chociBt latał 
Słońce nawet o zachodzie 
grzeje, jakoś radośniej. ci'olp
lej - myślę o duszy - raź
niej. A tak? Widzi paniun
cia to drzewo. Smutne jak i 
my. Pokrzywione, szkielet 
sŁoi. Dziudziula ma żylaki ! 
czasem jak patqę na to drze 
wo i na jej nogi - to nie wi 
dzę żadnej róznicy. Drzewo 
si Poe z zimna; nogi sine ze s.a
rości. 

- A oni tam mówią, że sta 
rość jest piękna I 

* * • 

G DZIES Vi każdym mleł
cie stoi dom starców. Mo 

:te jest z białej cegły; może 
z bel drewnianych. Zamyka 
istnienie dziesiątków ludzi, 
którzy niewiele już mają do 
zrobienia. Refleks drażniący 
podsuwa pytanie: czy wlehl 
aby wie, co ci ludzie już zro 
bili? 

Nie widziałam taklel'o do
mu. Rozgrzesza mnie jednak 
fakt te wiem o nim - wiem, 
że istnieje. Nie ma tam niko
go z moich bliskich, dlatego 
nikt mnie tam nie oczeku;e. 
Po cóż więc pchać się zmE:
czonemu. wzrokowi ze swoją 
młodością? A nut by. ktoś po 
mylił ze swoją córką Co mo
głabym uczyniĆ wtedy? Ucle 

- kać? To nie jest takie proste 

K. SWIERCZEWSKA I 

str .. • 

- Ja zaczqlem akc-lę ', 
"Chuligani wysiadka". Mu 

I sisz ją dalej poprowadzić. 

Rys. J. KROLIKOWSKl 

Chevalier, trzej panowie 
i LollobrigidfJ 

Bmll: Lubi pani, ,dl' _ wszystko 
dobrze ilę kończy? 

DzlewczY11a (z weslchn!enlem): 
O, taki 

Emil: Ja tak1e. 

N A TYCH słowach za
k()ńczyl Bię titm Rene 

Cklira .. MUczenie jes.t do
ttm". Emilem byt Maurice 
Chevalier. Starszy· pan w 
myśl zasady, że wszystko 
winno się dobrze kori.cz1lć. 
nawet kosztem wyrzeczen, 
zrezygnował ze swego szc.:~ 

ścia, oddal je młodym, et 
sam pozostal z filozoficz
ną zadumą nad powikła
nym Losem. Po raz pierw
SZli $1 60bie sprawę z 
faktu, że ma jut dużo, du
ŻrI lat... To bylo pierwsze 
pa wojnie .l:etknięcie się 
polskiego widza z tym d"-

. skonalym aktorem francu 
sleim. 

Ostatnio znowu zjawił 
się na ekranie, jako oj
ciec jednego 'lina i.. . sie
dmiu córek, ktÓrllmi rze
komo obdarzył · w czasach 
swej bujnej mlodości napO 
tykane przypadkiem ko
biece piękności. 

Zabawna t pelna lekko
ści komedyjka znowu po
kazuje Chevaliera, który 
obecnie liczy sobie 69 lat 
i znowu prezentv.je swoją 
filozofię, iż Mleży brać z 
życia same przyjemności, 
dokąd się tytko da. P('za 
tym ten fenomen ŻyWOt1W
śc;t jeszcze i dziś .tańczy, 
stepuje ~piewając' stpoje 
t4rocze piosenki Z okresu 
pierwszych lat kina dźwię 
kowego . 

• • • A UTOR scenariusza 
"Trzej panOWie na 

śniegu" próbuje nam wmó
wit, że miłych i rozumnych 

mmonerów to nawet po
trzeba W naszej społeczno
ści, bo mogq zdziałać wie
l~ dobrego. Jako przykład 
doje sylwetkę swego Wl/my 
ś!o1!.ego bogucza, kt6remu 
pieniądze nie przewróciły 
u., glowie t który chce wi
dzieć u ludzi tv'.ko dobre 
cechy ich charakteru. 

Cala komwyjka (austria 
cka) oparta na · oklepanyCh 
gagach i kończąCCl się uto 
CZystym happy endem z 
mariażem, trąci trocll,ę my 
nicą i moralizator8twem, 
niemniej potrafi wywoła<! 
w1JQucny zdrowego Anile
ch.u na sali. 

• III • 

W RESZCIE trzeci ga.tu \., 
nek komedii - tllm 

rClum wloskieJ % okresu 
IlChyt/cOWIlgO· neorealizmu 
z plejadą gWiazd , gwta,t
ciecz.k "Chleb, mtlość ł 
fantazja". Powodzenie za. 
pewnta jej Lot!obrtgiaa, 
Vittotio de Sica, Marla 
Pla CasiUo i nieoceniona 
Tina , Pika. 

W malljm włoskim mia
steczku, w którym bombar 
dowanie i trzęsienia ziemi 
uczyniły równe spustosze
nia, żyje sobie poczciwy 
włoski ludek. Żyje bid
nie, w miarę uczciwie; pLot 
klljąc, oczekuje nagrody 
niebieskiej za swoją nędZ
ną wegetację. Po wl/bl)is
te) drodze hasa na, upar
tym osiołku bosonoga La· 
BersagUeta - LolLobrlgl
da, W'IIdając l1ardlowe o
krzyki dzikiej, pełnej tem
peramentu widnłaczki, 

W tl/m .!łabiutkim fł!
mle Lulgi Com-encinłego, 
kt6ry otwiera całą serię 
"Chleba, milo§ci !. .. " jest 
rzeczy wiAcie mało chleba, 
ddo miloAcl, dtdo złego 
smaku I ani odroblnl/ /0,11,
tuzjl. 

Poza Vittorlo de Sicą, 
kt6ry tu jest i tak o całe 
niebo słabszy nit w tn~ 
nuch jego fUmach, nie
mniej wybija stę w tlcJku 
Innych gwiaz~ i jego 8!U
żącą - heterą - Tiną Piką 
niewiele jest do oglądania. 
Za~ Lollobrigida sama o
ceniła swój wkład w ten 
liryczno - ckliwy obrazek, 
zrywając kontrakt z Comen 
cinim i odstępując dalsze 
f!tmy tego cykłu swej ry
walce - dlugonogiej SI)
phU Loren. Dlatego w 
"Chlebie, milości t zazdro
~c," (także zakupionym 
przez Polskę) zobaczymy 
jeszcze jedno zjawiskO ak
torskie, które potwierdza ! 

tezę, że każdy Wloch pod 
kierunkiem dobrego re.ty
sera może stać Bię aktorem I 

filmowym. K. S. 
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